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Polityczny zawrót głowy
Z Piotrem Gierszewski, wiceprzewodniczącym Rady Miasta 
Gdańska, rozmawia Artur S. Górski

z Energą
SPORT SZKOLNY 
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Bruno Schulz w Sopocie

Prezydent brakuje wizji
Z Kazimierzem Koralewskim, przewodniczącym klubu 
PiS w Radzie Miasta Gdańska rozmawia Artur S. Górski
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Wielkie Derby bez kibiców
Na niedzielę na godz. 17.30 na Stadionie Energa zapla-
nowano derby Trójmiasta Lechia – Arka. Choć niedzielne 
spotkanie odbędzie się przy pustych trybunach, to oba 
trójmiejskie zespoły będą szukać w nim przełamania. 
Lechia musi gonić czołówkę, a Arka znaleźć remedium 
na utrzymanie.

Znani polscy sportowcy dodają 
uczniom energii do trenowania

Ruszyły zapisy do kolejnej edycji ogólnopolskiego pro-
jektu sportowo-edukacyjnego „Drużyna Energii”. Plejada 
znanych i utytułowanych sportowców zadba o kondycję 
i zdrowie polskiej młodzieży. Do ruchu i wspólnych ćwi-
czeń zachęcać będą m.in. koszykarz reprezentacji Polski 
podczas ostatnich Mistrzostw Świata w Chinach Adam 
Hrycaniuk, mistrzyni Europy w pchnięciu kulą Paulina 
Guba, a także kapitan reprezentacji Polski w Amp Futbol 
Przemysław Świercz.

Radni pytają Dulkiewicz: 
o co chodzi władzom Gdańska?

Radni Miasta Gdańska Piotr Gierszewski i Kazimierz Koralewski na spotkaniu przed bramą 
Gedanii, poinformowali społeczność Gdańska o złożeniu interpelacji do prezydent Miasta 
Gdańska, w sprawie działań administracyjnych - pozwolenie budowlane wydane przez 
WUiA - które jak czytamy w interpelacji: stoją w jaskrawej sprzeczności z wniesionym 
przez miasto pozwem o zwrot terenu Gedanii.
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Cennik zdrowia w czasach zarazy - 
mysz Denga w służbie Grodzkiego
Cenniki usług medycznych dla dzieci. 2 tys zł za kastrację przy nowotworze prostaty. Wycięcie guza mózgu za 35 tys zł. Politycy 
Platformy Obywatelskiej zamienili szpitale w centra biznesu - i tylko na potrzeby kampanii wyborczej łkają nad losem pacjentów. 
Marzą o prywatyzacji szpitali i wspierają się myślą chińskiego komunisty oświeconego Deng Xiaopinga. Zdrowie Polaków mniej 
jest dla nich warte niż wyborcza demagogia za 2 mld zł.

Lekarz i marszałek To-
masz Grodzki (PO) zauwa-
żył bystrze, że ze 160 tys. 
chorych onkologicznie w 
Polsce umrze z powodu 
braku pieniędzy ok. 100 tys, 
osób. Będąc jeszcze mini-
strem zdrowia w gabinecie 
cieni swojej archaicznej 
społecznie partii zachwycał 
się możliwościami, które 

daje prywatyzacja szpitali. 
W wywiadzie dla "Mene-
dżera zdrowia" w 2017 roku 
przywoływał chińskiego ko-
munistę oświeconego Deng 
Xiaopinga: "nieważne czy 
kot jest biały, czy czarny, 
ważne by łowił myszy".

Wprowadzenie zasad go-
spodarki wolnorynkowej w 
ochronie zdrowia spowo-

dowałby poprawę sytuacji. 
Gdy Platforma Obywatelska 
dojdzie do władzy - obiecy-
wał znany z publikacji Radia 
Szczecin i Gazety Polskiej 
medyk - zakaz prywatyzacji 
i komercjalizacji szpitali po-
przez przekształcenia w spół-
ki przestanie istnieć.

Uwalnianie służby zdro-
wia od reliktu socjalizmu, 

reglamentowania i ustala-
nia odgórnie cen "produktu" 
było marzeniem ministra z 
cienia, który w tym czasie 
jako dyrektor szpitala na 
etacie - cóż za odium so-
cjalizmu - zarabiał łącznie 
ze zleceniem ok. 500 tys. zł 
rocznie. Obecny marszałek 
senatu słusznie więc wy-
tknął rządzącym że w 2017 

roku pensje w systemie 
ochrony zdrowia są żało-
śnie niskie. W istocie będąc 
już senatorem i kierowni-
kiem kliniki chorób klatki 
piersiowej i transplantacji 
Pomorskiego Uniwersytetu 
Medycznego, dodatkowo 
rejestrując indywidualną 
specjalistyczną praktykę 
lekarską, zarabiał o 100 

tys. zł mniej - co jednak 
nada l  wyk lucza ło  mar-
szałka Grodzkiego z grona 
polskich ubogich, a wystar-
czało jakoś na comiesięczny 
wydatek 6200 zł na wyna-
jem długoterminowy Jagu-
ara XF.

więcej na 
wybrzeze24.pl
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    Na zdjęciu: Andrzej Siwka przy zamkniętej bramie na tereny Gedanii
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Cytat tygodnia

730 zł 
usługa cateringowa 

opłacona przez biuro A. 
Dulkiewicz w firmie Balzac

5 000 zł 
mandat za opuszczenie 
miejsca kwarantanny.

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- W przypadku zwykłej 
grypy mówimy o pewnej 

sezonowości. Tu nie 
potwierdzono takiego faktu. 
Część specjalistów uważa, 

że szczyt zachorowań 
w Europie będzie na 
przełomie kwietnia 

i maja. Niewykluczone, 
że nawet w czerwcu 

możemy mieć zakończenie 
epidemii koronawirusa 
- Jerzy KARPIŃSKI, 

dyr. Wydziału Zdrowia 
w Pomorskim Urzędzie 

Wojewódzkim w Gdańsku 
w rozmowie z red. Arturem 

Kiełbasińskim.

- Ta sytuacja budzi 
podejrzenie, że sędziowie 

biorą pod uwagę aktywność 
polityczną. Obawiam 
się, że gdyby Natalia 

Nitek-Płażyńska nie miała 
drugiego członku nazwiska, 

to ten wyrok byłby inny - 
Jan KANTHAK, poseł PiS 
w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK

    Żarty się skończyły, 
wirus groźny straszy

    Puste półki w sklepach 
nie ma mąki, kaszy
    Odwołane lekcje, 

koncerty, pikniki
    Są wszelkie symptomy 

poważnej paniki
    Choć jest nieprzyjemnie, 

chyba damy radę
    Postawić przed 

„gadem” skuteczną 
barykadę

Widziane z Sopotu

 Po raz 47. przyznano nagrody 
Gdańska w dziedzinie kultury, 
które od 2004 roku nazywają się 
Splendor Gedanesis. Za ubiegły 
sezon kapituła pod kierownic-
twem Andrzeja Stelmasiewicza, 
radnego miejskiego, przyznała 
to prestiżowe wyróżnienie prof. 
Alicji Ratkowskiej, dyrygentce z 
Akademii Muzycznej F. Chopina 
za książkę "Śladami Goldberga", 
gdańskiego klawesynisty i kompo-
zytora, prof. Katarzynie Józefo-
wicz, rzeźbiarce z gdańskiej ASP 
za cykl wystaw "między słowami" 
oraz Chrisowi Niedenthalowi 
za album fotograficzny "Gdańsk. 
2018". Tytuł "Mecenasa Roku" 
przyznano znanej pomorskiej firmie 
Ziaja Ltd. - za wspieranie Teatru 
Wybrzeże. Nagrody wręczała 
prezydent Gdańska Aleksandra 
Dulkiewicz, która zwracając się do 
laureatów powiedziała: "Jesteście 
ważni i niezastąpieni, niepokoicie i 
stawiacie trudne pytania, nadajecie 
sens przyszłości".

 Z życia pomorskich parlamen-
tarzystów. Małgorzata Chmiel, 
posłanka PO, b. radna gdańska 
wielu kadencji, nie wykazuje ani 
jednego współpracownika, czy 
też asystenta. Jej marząca o za-
stąpieniu Sławomira Neumanna 
na funkcji szefa PO na Pomorzu 
koleżanka partyjna Agnieszka 
Pomaska też nie ma społecznych 
asystentów, ale zatrudnia dwoje 
pracowników: Agatę Czyżewską 
i Łukasza Bejma, gdańskiego 
radnego PO, który swoją pracą 
wspiera też senatora Ryszarda 
Świlskiego (PO), a też współpracuje 
z operatorem Ubera. Na drugim 
biegunie znajduje się poseł SLD 
z "Wiosny" Marek Rutka, który 
ma drużynę asystentów liczniej-
szą niż cała partia w Gdańsku. 
Posłowi asystują: Tomasz Anzel, 
Radosław Behrendt, Patryk 
Borkowski, Daniel Cieślak, 
Roksana Czapnik, Maciej Ja-
rosz, Wojciech Klenberg, Rafał 
Marciak, Danuta Mikołajczyk, 
Michał Pospieszny, Szymon Jan 
Starobrat, Sebastian Szreder, 
Bożena Szubińska, Olga Tylek, 
Katarzyna Wirkus. Pracownikami 
biura są natomiast Iwona Topko 
i b. członek władz miejskich SLD 
Jędrzej Włodarczyk. Z kolei 
Joanna Senyszyn, też SLD, 
sięgnęła po doświadczonego 
działacza administracji partyjnej, 
b. sekretarza wojewódzkiego 
SLD i radnego sejmiku Mariusza 
Falkowskiego. Zgodnie zaś z 
wcześniejszymi informacjiami 

"GG", z siedziby pomorskiej SLD, 
po trzymiesięcznej kwarantannie, 
wyprowadziła się do Wrzeszcza, 
na ul. Miszewskiego, Beata 
Maciejewska.

 Jak zauważył trafnie Piotr Semka, 
też absolwent III LO w Gdańsku, 
słynne gdańskie liceum ukończyło 
5 prezesów Telewizji Polskiej. 
Pracami największego polskiego 
nadawcy publicznego kierowali byli 
uczniowie szkoły: Marian Terlecki, 
Wiesław Walendziak, Janusz 
Daszczyński i Jacek Kurski. Ten 
ostatni odwołany w ub. piątek w 
okolicznościach nazbyt teatralnych 
i niezbyt merytorycznych, został 
zastąpiony przez oddelegowanego 
z rady nadzorczej jej przewodniczą-
cego, Macieja Łopińskiego, też 
absolwenta "topolówki". Swojego 
przedstawiciela w zarządzie TVP 
SA miało jeszcze IX LO, które 
ukończył wiceprezes Tomasz 
Posadzki, prezydent Gdańska w l. 
1994-1998, praktykujący adwokat.

Od kiedy zaczęłam się 
przyglądać sprawom Sopo-
tu zaobserwowałam waż-
ną prawidłowość, której 
mechanizm w przestrzeni 
społecznej jest zapewne 
powszechnie znanym zja-
wiskiem. Na pewno jest 
znany prezydentowi Sopo-
tu Jackowi Karnowskiemu 
i radnym z jego ugrupowa-
nia. Polega on na umiejęt-
ności przeczekania zarzutów 
o niegospodarność, oburze-
nia mieszkańców z powodu 
źle zagospodarowanego te-
renu, bezsensownego wycię-
cia starych drzew. Przecze-
kując nie należy wykazywać 
paniki, nie można wpadać 
w popłoch, bo to mogłoby 
wzbudzić niepotrzebne zain-
teresowanie. Przeczekujący 
mogą mieć blisko stuprocen-
tową pewność, że upływają-
cy czas łaskawie spowodu-
je, że oburzające działania 
władz z czasem wydadzą się 
małym niedociągnięciem, 
a następnie znikną w ogóle 
z pamięci mieszkańców. Na 
zasadzie "pokrzyczą, pokrzy-
czą i przestaną". 

Coś, co w pierwszej chwili 
mogło się wydawać gwoź-

dziem do trumny  panującego 
w Sopocie układu bizneso-
wo-politycznego po latach 
zazwyczaj wydaje się coraz 
mniej realne. Coraz rzadziej 
pojawia się w mediach, w na-
szych dyskusjach czy pamięci, 

aż wreszcie zostaje całkowi-
cie wyparte przez inne ważne 
sprawy jak chociażby  koro-
nawirus. 

Taką sprawą chociażby 
jest nieudana zabudowa wo-
kół Placu Przyjaciół Sopotu 
i jego nieudolne zagospoda-
rowanie, z którego żartuje so-
bie Polska od Bałtyku do Tatr 
nazywając go betonowym 
pasem startowym.  

Problem zagospodarowania 
placu i wybudowanego wokół 
niego Centrum Haffnera wraz 
z Domem Zdrojowym po 
dłuższej przerwie wrócił jed-
nak ostatnio do świadomości 
mieszkańców ze względu na 
absurdalne próby postawienia 
na jego betonowej powierzch-
ni drewnianych pomostów za 
milion złotych, na których 
w donicach rosłyby drzewa 
i krzewy.

Jak to określił Piotr Pu-
chalski na portalu Radia 

Gdańsk: "Tereny, na któ-
rych stoi Centrum, Hotel 
Sheraton i Dom Zdrojowy 
zostały 12 lat temu "wymie-
nione" na tunel pod depta-
kiem, centrum informacji 
turystycznej i pijalnię wód 

solankowych (instytucje te 
znajdują się w Domu Zdro-
jowym). "

Trzeba więc obiektywnie 
przyznać, że za jedne z naj-
droższych gruntów w Polsce 
wniesione do Partnerstwa 
Publiczno-Prywatnego Sopot 
mógł uzyskać więcej. Za-
miast absurdalnego Domu 
Zdrojowego będącego ko-
pią analogicznego budynku 
z Ustki mógł domagać się 
czegoś bardziej architekto-
nicznie interesującego i funk-
cjonalnego. 

Obecnie powszechnie jest 
określanie Centrum Haffne-
ra mianem architektonicz-
nego koszmarka i sztampy. 
Jednak  jak pisze Piotr Pu-
chalski: "Urzędnicy od lat 
przypominają, że teren, któ-
ry został wniesiony aportem 
był zaniedbany. Dzięki temu, 
że zniknęły drewniane budki 
bazaru Neptun, a pojawiło 

się Centrum Haffnera, mia-
sto lepiej wygląda i funk-
cjonuje. Sopot jest atrak-
cyjniejszy, czym przyciąga 
usługobiorców, inwestorów 
i turystów."  

Wątpliwa jest  ta anali-
za wziąwszy pod uwagę, 
że poza zamianą naszych 
najatrakcyjniejszych grun-
tów na kilka nieciekawych 
sztampowych budynków 
bez zgody konserwatora ro-
zebrano zabytkową rotundę 
Domu Zdrojowego i przede 
wszystkim zniszczono zie-
leń na Placu, który został 
zabetonowany. 

Pojawiła się teraz szansa 
zazielenienia Placu Przyja-
ciół Sopotu (swoją drogą: 
czy to deweloper wymyślił 
tę dziwną nazwę?) drzewa-
mi posadzonymi w ziemi 
i trawą! Mieszkańcy nie chcą 
drewnianych platform z be-
tonowymi donicami. Niewy-
kluczone, że władze miasta 
właśnie dlatego zaczęły się 
wycofywać z pierwotnego 
planu "zazielenienia" za 
pomocą betonu. Gdyby na-
reszcie zazieleniono plac 
w sposób jakiego sobie życzą 
mieszkańcy to może przykre 
wspomnienie zaprzepaszcze-
nia  wartych miliony gruntów 
w centrum miasta znowu 
odejdzie w niepamięć?  

Małgorzata 
Tarasiewicz

Najważniejsze - 
przeczekać

Prezent dla notabli za 9600 
zł - strzyżenie baranów na 
ulicach Gdańska
Szewc, zegarmistrz, księgarz zapłacą 800 zł za miesiąc prawa do parkowania 
w śródmieściu Gdańska - przewiduje projekt uchwały gdańskich notabli 
przygotowany przez "historyka" relacji polsko-niemieckich Piotra Grzelaka. 
Represje wobec kierowców nie obejmą miejskiej oligarchii. Parking magistracki 
pozostaje bezpłatny, mieszkańcy Gdańska sprezentują według tych przepisów 
Aleksandrze Dulkiewicz i jej urzędniczemu orszakowi rocznie 9 600 zł. Gdańsk 
staje się jak u Orwella miastem równych i równiejszych...

- Platforma Obywatelska 
od lat prowadzi niezwykle 
wyrozumiałą politykę wobec 
komercyjnych inwestorów 
jeśli chodzi o reżim parkin-
gowy. To powoduje, że nowe 
inwestycje nie są wyposażone 
w dostateczną liczbę miejsc 
parkingowych. Stąd liberalne 
szaleństwo, by korzystanie 
z powierzchni drogi publicz-
nej, wybudowanej z podat-
ków odprowadzonych przez 
obywateli, raz jeszcze, już 
komercyjnie opodatkować. 
Przy tym godzi to w warunki 
normalnego życia w mieście 
i wywołuje konflikty "swój-

-obcy", zręcznie podsycane 
na poziomie dzielnic o prawo 
do parkowania. To że admi-
nistracja siebie spod repre-

sji wyłącza i tworzy strefę 
przywileju już nikogo nie 
powinno w Gdańsku dziwić, 
ale każdy powinien zauwa-
żyć, komu powierza sprawy 
miasta - komentuje dla wy-
brzeze24.pl Kazimierz KO-
RALEWSKI, szef klubu PiS 
w Radzie Miasta Gdańska. 
I dodaje: - Będziemy głoso-
wać przeciw i domagać się 
od radnych PO i "Wszytko 
dla Gdańska" by nie zamie-
niali miasta w komercyjny 
folwark!

Poniżej propozycje przy-
gotowane na sesję przez ad-
ministrację A. Dulkiewicz 
i A. Owczarczak, obie promi-
nentki swoje samochody będą 
parkować w bezpłatnej strefie 
wstydu.

wysokość opłaty jedno-
razowej za postój pojazdu 
samochodowego o określo-
nym numerze rejestracyj-
nym w wyznaczonym miej-
scu na drogach publicznych 
na terenie Miasta Gdańska 
w Strefach Parkowania Płat-
nego w sektorach: AMM, ASI, 
ADM, ASP, ANO, BSI, BAN, 
AWP, AWG, AWK, AWD, 
AWH, BOL, BPR, AJE i ABR

- za pierwszą godzinę 3,90 zł
- za drugą godzinę 4,60 zł
- za trzecią godzinę 5,50 zł
- za czwartą i następną go-

dzinę 3,90 zł
wysokość opłaty jednora-

zowej za postój samochodu 
o określonym numerze reje-
stracyjnym w wyznaczonym 
miejscu na drogach publicz-

nych na terenie Miasta Gdań-
ska w Śródmiejskiej Strefie 
Parkowania Płatnego w sek-
torach FSM, FGM i FDO
- za pierwszą godzinę 5,50 zł
- za drugą godzinę 6,60 zł
- za trzecią godzinę 7,90 zł
- za czwartą i następną go-

dzinę 5,50 zł
wysokość opłaty abona-

mentowej uprawniającej 
do postoju pojazdu samo-
chodowego o określonym 
numerze rejestracyjnym 
w wyznaczonym miejscu 
na drogach publicznych 
na terenie Miasta Gdań-
ska w Strefach Parkowania 
Płatnego w okresie jednego 
miesiąca - 550 zł

więcej na wybrzeze24.pl
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Radni pytają Dulkiewicz: 
o co chodzi władzom Gdańska?
Radni Miasta Gdańska Piotr Gierszewski i Kazimierz Koralewski na spotkaniu przed bramą Gedanii, poinformowali społeczność Gdańska 
o złożeniu interpelacji do prezydent Miasta Gdańska, w sprawie działań administracyjnych - pozwolenie budowlane wydane przez WUiA - 
które jak czytamy w interpelacji: stoją w jaskrawej sprzeczności z wniesionym przez miasto pozwem o zwrot terenu Gedanii.

Zdaniem radnych te dzia-
łania mogły być przyczyną 
i mieć wpływ na podjęcie 
przez sąd decyzji o oddale-
niu pozwu.

Radni zwracają się o wy-
jaśnienie czy Prezydent 
Miasta bierze pod uwagę: 
Możliwość unieważnienia 
wydanej przez miasto decy-
zji o pozwolenie na budowę, 
na terenie Gedanii, terenie 
wpisanym do rejestru zabyt-
ków.

W interpelacji czytamy 
m.in.:

Sprawia to wrażenie, że 
Prezydent Gdańska nie po-
stępuje w tej sprawie trans-
parentnie, a czynności admi-
nistracyjne stoją w jaskrawej 
sprzeczności z wniesionym 
pozwem. Czyż udzielone 
pozwolenie budowlane nie 
otworzyło drogi do nieko-
rzystnego dla Miasta orzecze-
nia Sądu, a następnie budowy 
mieszkań na sprzedaż na du-
żej części stadionu Gedanii, 
co zresztą deweloper ujawnia 
w swoich wizualizacjach?

GG

Akapit wydawcy

80 lat temu niemieccy sąsie-
dzi Guentera Grassa rozstrze-
lali kilkudziesięciu polskich 
gedanistów.

Cóż to mógł być za banalny 
problem, skoro w 1933roku  
108 tysięcy gdańskich obywa-
teli Wolnego Miasta Gdańska 
głosowało na działaczy NSDAP.

Wystarczyło jedno złe słowo 
Polaka, prawda panie Grze-
lak?

Grass choć młody nie był śle-
py. Co trzeba zapamiętał i opi-
sał. Co nie trzeba - zapomniał.

Wybrał służbę na U-bootach 
Kriegsmarine w Gdyni a potem 
dywizję Waffen SS "Frunds-
berg", wysłaną na Ukrainę, a 
potem w Ardeny.

Z Lelewela na Gedanię, ufun-
dowaną w l.20 ub. wieku z pie-
niędzy rządu polskiego, jak We-
sterplatte, raptem kilka kroków. 
To w rejonie skweru i uliczek 
do dworca Langfuhr koledzy 
Grassa urządzali sobie polo-

wania na polskich studentów 
z "Bratniaka" i sportowców 
Gedanii.

Może uda znaleźć się jesz-
cze jakieś polskie szczątki i 
prezydent Dulkiewicz dozna 

wstrząsu jak na Westerplatte?
Grass frymarczył własną hi-

storią ze wstydu.
A my w Gdańsku z chciwości, 

czyż tak?
Czy dzisiejsza administracja 

Gdańska nie odczuwa zażeno-

wania, że 150 metrów od życz-
liwego upamiętnienia pisarza 
znajdują się resztki stadionu, 

nad którym gmina powinna 
mieć ze względów historycz-
nych niezbywalną pieczę?

Czy Gedania jako symbol 
mniej jest dla nas cenna niż 
ławeczka Grassa?

Co pani prezydent chciałaby 
powiedzieć ofiarom niemiec-
kiego terroru, których za utrzy-
mywanie znaczenia  polskiej 

Gedanii w Wolnym Mieście 
Gdańsku po prostu zabito.

Ma pani niezbywalny obo-

wiązek reprezentować polską 
wrażliwość historyczną a nie 
chować się za interesem bu-
dowlanym.

Ofiarami Holocaustu nikt tak 
nie śmie kupczyć.

Gedania to nie jest działka 
budowlana.

Marek Formela

Gdańsk Gedanii czy Grassa
Do więziennych cel trafiły tysiące Polaków. Geda-
niści znaleźli się w pierwszych grupach aresz-
towanych. Wielu z nich, nigdy już nie doczekało 
wolności. Według oficjalnych statystyk w hitle-
rowskich kaźniach bestialsko zamordowano 76 
gedanistów. Oto Ich lista: Jan Augustyński, Broni-
sław Banaszkiewicz, Wiktor Bellown, Hildegarda 
Bigocka, Jan Błęński, Klemens Borus, Seweryn 
Bross, Kazimierz Brühl, Franciszek Butkowski, 
Władysław Dębowski, Brunon Dobrzychowski, 
Brunon Drywa, Aleksander Fedasz, Aleksander 
Flisikowski, Franciszek Fojut, Amandus Gański, 
Stanisław Gardzelewski, Alfons Garyantasiewicz, 
Andrzej Gdaniec, Władysław Gdaniec, Stefan 
Goldmann, Józef Gołąbiewski, Jan Grimsmann, 
Wilhelm Grimsmann, Zygmunt Grimsmann, 
Stanisław Hasse, Franciszek Jankowski, Jan 
Jasikiewicz, Alfons Jędrzejczyk, Norbert Jędrzej-
czyk, Leon Kalinowski, Leon Keller, ks. Bronisław 
Komorowski, Henryk Kopecki, Franciszek Kręcki, 
Leon Kubicki, Franciszek Kuntz, Brunon Lange, 
Stanisław Langiewicz, Antoni Lendzion, Kleofas 
Lewandowski, Alojzy Łukowski, Günther Mach, 
Bolesław Meissner, Feliks Melka, Józef Mey,  
Najzarek,  Witold Nełkowski, Konrad Nierzwicki, 
Józef Nowak, Stefan Ostrowski, Józef Pawłowicz, 
Herbert Petryński, Jan Petryński, Paweł Petryń-
ski, Alfons Romantowski, Antoni Rosner, Alfons 
Runowski, Antoni Rzeszotarski, Ignacy Sikorski, 
Stefan Sobański, Konrad Sojecki, Jan Strybicki, 
Tadeusz Strybicki, Henrtk Szanfrankiewicz, Paweł 
Szczeciński, Józef Szmelter, Edmund Szyller, 
Bronisław Śliżewski, Czesław Tejkowski, Alfons 
Tryba, Gerard Wilgorski, Paweł Wilma, Michał Wi-
śniewski, Konrad Zdrojewski, Hieronim Ziółkowski.
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Polityczny zawrót głowy 
Z Piotrem Gierszewski, wiceprzewodniczącym Rady Miasta Gdańska, rozmawia 
Artur S. Górski

- Za gdańszczanami rok 
urzędowania Aleksandry 
Dulkiewicz jako prezydenta 
Miasta Gdańska. Porównu-
jąc prezydenturę tragicznie 
zmarłego Pawła Adamowicza 
i jego asystentki warto pokusić 
się o recenzję. Jak wypada 
ocena prezydent Dulkiewicz 
w oczach doświadczonego 
radnego?

- Miasto pod rządami Paw-
ła Adamowicza miało pewną 
wizję rozwoju. Naturalnie 
będąc w opozycji, od czterech 
kadencji byliśmy do tych wizji 
i sposobu ich realizacji nasta-
wieni krytycznie. Jednak one 
były. Paweł Adamowicz je 
miał, była prowadzona polity-
ka inwestycyjna, krytykowa-
na przez nas za nakierowanie 
na interesy deweloperów, za 
wprowadzanie wielkich cen-
trów handlowych bezpośred-
nio w pobliże Starego i Głów-
nego Miasta itd. Mieszkańcy 
wiedzą, nie raz, nie dwa, ar-
gumentowaliśmy, że to nie był 
właściwy kierunek, że akcen-
ty są błędnie rozkładane, że 
zbytnie są koszty, że miasto 
odwraca się od jego miesz-
kańców. Swoje znaczenie 
miały nierozwiane wątpliwo-
ści co do pochodzenia mająt-
ku i nieprawidłowych oświad-

czeń majątkowych prezydenta. 
Jednak Paweł Adamowicz był 
przeciwnikiem twardym i do-
świadczonym. Umiał się od-
najdywać w mieście, sprawnie 
bronić swych racji...
- I pozostawił po sobie inwesty-
cje, stadion, nową obwodnicę, 
bo rządził miastem aż 20 lat... 

- Tunel pod Martwą Wisłą, 
inwestycje drogowe, realizo-
wane we współpracy z ówcze-
snym rządem. Powstał plan 
tunelu pod Motławą i pod 
Pachołkiem. Była z Adamo-
wiczem jakaś podstawa do 
dyskusji. Nie widzę w obec-
nej prezydent liderki gdańsz-
czan i „szefowej” ambitnego 
miasta. Postrzegam ją jako 
osobę mało doświadczoną, ale 
mającą ambicje toczenia no-
torycznych sporów z rządem. 
Działaniami anty-PiS chce 
ona robić wielką politykę. 
Walka polityczna zabiera czas 
i energię potrzebną do zarzą-
dzania miastem, zakłóca rytm 
funkcjonowania miasta, rodzi 
konflikty i podziały. 
- Na antagonizowaniu i dzie-
leniu opiera się dzisiaj walka 
polityczna ...

- Walka polityczna nie jest 
celem ani sensem samorządu 
terytorialnego i władz miasta. 
Powinna to wiedzieć była asy-

stentka prezydenta Adamowi-
cza. Zadaniem jest forsowanie 
naszych, gdańskich, projektów, 
zjednanie dla nich przychylno-
ści tzw. Centrali, a nie obraża-
nia się i obrażania innych. Pole 
współpracy z ekipą prezydent 
Dulkiewicz jest niezwykle za-
wężone. Jak gdyby Gdańsk był 
odrębną od reszty Polski strefą. 
 - Gdańsk miał, i chyba ma, 
gospodarcze, polityczne i hi-
storyczne znaczenie. Może 
z tej wyjątkowości wynikają 
owe ambicje?

- I one powinny być poka-
zywane. Także te historycz-
ne. A co się działo choćby 
z terenem Westerplatte? Był 
on wstydliwie zapuszczony, 
zaśmiecony. Propozycja rzą-
dowej pomocy  została od-
rzucona. Westerplatte to jest 
nasz wizerunek, to historycz-
ne miejsce. Dopiero niedaw-
no ruszyły prace, wykopali-
ska, odkrywane są szczątki 
żołnierzy, obrońców polskiej 
placówki...
- Paradoksalnie to PRL, na 
swój sposób, zadbała o We-
sterplatte, z monumentalnym,  
politycznie motywowanym 
pomnikiem. W wolnej Polski  
inicjatywom obywatelskim, 
prawda, że akceptowanym 
przez Miasto, zawdzięczamy 

porządkowanie terenu, mogił 
Westerplatczyków, tablicę 
pamiątkową...  

- O tym wyjątkowym miej-
scu przypominano sobie 1 
września. Symbolem takiego 
podejścia do historii był zakup 
przez miasto Gdańsk za 150 ty-
sięcy złotych rydwanu z arab-
skimi napisami. Jak „złoty” ry-
dwan powiązać z Gdańskiem?
- Z Egiptem faraonów i kunsz-
tem wojennym Rzymian? 

- Żartujemy, ale popatrzmy 
na kolejną inicjatywę, czyli 
wielki okrągły stół ustawio-
ny w 2019 roku przy ECS na 
Święto Wolności i Solidar-
ności. Był rozkładany i skła-
dany. Gdzie on jest dzisiaj? 
Zapodział się...
- Może był zbyt chybotliwy, 
jak kulejący dialog społeczny? 

- Być może. Nie jest po-
trzebny, bo jest niestabilny. 
Pytam: gdzie on przepadł? 
A przecież to celny symbol 
niespójnej a kosztownej po-
lityki Miasta, także tej wize-
runkowej. Chybione wydatki 
uzasadniają pytanie i podda-
nie gdańszczanom pod roz-
wagę sensowność wydatków 
i gospodarowania finansami 
przez magistrat i instytucje 
mu podległe. Tymczasem pani 
prezydent żali się, że Gdańsk 

wydał 60 milionów złotych na 
przygotowanie szkół do zmian 
w systemie edukacji. Nawet 
jeśli, to wydał te pieniądze na 
edukację dzieci, na młodych 
gdańszczan.    
- Tymczasem urzędnik Alan 
Aleksandrowicz, działając 
z upoważnienia prezydent 
Gdańska, Aleksandry Dul-
kiewicz, wydał zarządzenie 
o bezprzetargowym wydzier-
żawieniu budynków za ponad 
40 milionów złotych przy ul. 
Azaliowej w Kokoszkach 
spółce z o.o. "Pozytywne 
Inicjatywy - Edukacja" od 1 
września 2020 do 31 sierpnia 
2029 roku. Gdańsk jest spe-
cyficznie szczodry. Co na to 
opozycja? Przespała temat?

- Zostanie niebawem złożo-
na interpelacja z zapytaniem 
co jest powodem tej decyzji, 
jakie są efekty kształcenia, 
dlaczego tak ważna szkoła 
publiczna nie powróciła do 
Miasta, dlaczego wspólnie 
nie zastanawiamy się nad 
formułą jej funkcjonowa-
nia. Domagam się infor-

macji o motywach decyzji 
o dzierżawie bezprzetargo-
wej szkoły. Po zakończeniu 
bulwersującego oświatowe-
go eksperymentu miała ona 
wrócić do zasobu publiczne-
go. Obiekt został zbudowany 
za 40 milionów. Powinien 
być rozpisany nowy konkurs 
i wybrany najlepszy oferent. 
Chcę odpowiedzi - czarno na 
białym - na jakiej podstawie 
i na jakich warunkach doko-
nano przekazania na kolejne 
9 lat. Czy były prowadzone 
oceny kuratoryjne wyników 
nauczania? Czy nastąpiła ja-
kaś okoliczność nadzwyczaj-
na? To jest majątek mający 
wielką wartość i niezwykle 
ważny obiekt oświatowy dla 
rodzin dzieci objętych w tym 
rejonie obowiązkiem szkol-
nym. 
- Ten sam urzędnik wydzier-
żawił za 7 500 zł rocznie 15 
tysięcy metrów kwadratowych 
działek miejskich tej samej 
grupie inwestorów, spółce 
prawa handlowego, pod bu-
dowę żłobków i przedszkoli...

Prezydent brakuje wizji 
 
Z Kazimierzem Koralewskim, przewodniczącym klubu PiS w Radzie Miasta Gdańska 
rozmawia Artur S. Górski  

- Po roku urzędowania prezy-
dent Aleksandra Dulkiewicz 
jest twarzą ruchu oporu prze-
ciwko rządom Zjednoczonej 
Prawicy. Czy gdańszczanie 
mogą pochwalić prezydent 
za styl rządzenia miastem?   

- Ta twarz wielkiej polityki 
wpakowała Gdańsk między 
dwie siły polityczne, między 
PiS a PO i w podjazdowe 
wojenki światopoglądowe. 
Prezydent Dulkiewicz nie 
odcisnęła swojej pieczęci na 
życiu miasta i jego miesz-
kańców. Trudno mówić o jej 
dokonaniach. Prowadzi po-
litykę kontynuacji po Pawle 
Adamowiczu. Własne pro-
pozycje dedykuje przede 

wszystkim w wymiarze ogól-
nokrajowym. Tymczasem 
komfort życia mieszkańców 
nie poprawił się ani na jotę. 
Mamy kłopoty komunika-
cyjne, a inwestycje, które 
pozostawił Paweł Adamo-
wicz, nadal czekają na swój 
finał. Jej receptą na problemy 
są podwyżki opłat. Poprzez 
podnoszenie opłat miejskich 
i poszerzanie stref odpłatne-
go parkowania sytuacja się 
nie zmieni. Podobnie trudno 
zadowolić mieszkańców ser-
wując im, jak miało to miej-
sce 31 sierpnia, w rocznicę 
Porozumień sierpniowych, 
21 tez, mających być wizją 
Polski samorządnej. Był to 

po prostu jej wkład w debatę 
polityczną przed wyborami. 
- Wielu samorządowców za-
dało sobie trud sporządzenia 
manifestu przed zbliżającą się 
jesienną kampanią wyborczą 
do parlamentu, a 21 tez to 
nawiązanie do symboliki 
„Solidarności” i programu 
Polski samorządnej. Trudno 
ją za to obwiniać... 

- 21 postulatów miało prze-
modelować ustrój państwa 
i zbudować platformę opo-
zycyjną na samorządzie. Nie 
było w tym troski o dobry 
rytm funkcjonowania miasta, 
ale rodziło zainteresowanie 
polityczne i medialne.   
- Postulat „pełnego prawa 
wspólnoty samorządowej do 
samodzielnego decydowania 
o całokształcie spraw lokal-
nych” miał zmienić ustrój?

- Pojawił się on  w konkret-
nym czasie, wpisany w wy-
borczy kalendarz. Aleksan-
dra Dulkiewicz miała okazję 
uczyć się, jako asystentka 
Pawła  Adamowicza ,  od 
swych politycznych mento-
rów. Nauka ta doprowadziła 
ją do udziału w kontrower-
syjnej paradzie równości, na 

której pojawiły się symbole 
obrazoburcze, godzące w po-
czucie smaku i w  uczucia 
rzeszy gdańszczan. Jak na 
osobę odwołującą się do tra-
dycji konserwatystów jest to 
dość dziwaczne. 
-  Najbardziej zapamięta-
nym akcentem marszu była 
"królowa wagina" na kiju. 
Prezydent była oburzona...  

- Była, ale po czasie i pod 
presją opinii, kilka dni po 
marszu. Poza takimi ekscesa-
mi ona raczej stroni od bez-
pośrednich spotkań z miesz-
kańcami, woli angażowanie 
się w politykę ogólnokrajową 
oraz wykładanie swojej poli-
tyki historycznej. Przykładem 
był nieszczęsny Marsz Życia, 
czyli tańce i pląsy w rocznicę 
wybuchu II wojny światowej. 
- Miejski portal w ferworze 
przygotowań pisał, że odbę-
dzie się „radosny pochód”, 
ale niefortunną informację 
zaktualizowano...

- Niesmak pozostał. Zamiast 
takich ryzykownych inicja-
tyw warto by pani prezydent 
wraz ze współpracownika-
mi zajęła się rozwiązaniem 
opóźnień komunikacyjnych, 

odnowieniem taboru miej-
skich autobusów i tramwajów, 
jakością dróg i chodników, 
zrealizowaniem planów infra-
strukturalnych. Zamiast tego 
przeciekają pieniądze. Pod-
noszenie opłat nie rozwiązuje 
problemów, tyle, że drenuje 
kieszenie mieszkańców. Po-
zostawiając enklawy wolne 
od opłat,   dedykowane urzęd-
nikom miejskim. Nie widzę 
oryginalnej wizji prezydent 
Dulkiewicz. Gdańsk ma stra-
tegię rozwoju po poprzedniku, 
ale nie ma drużyny, która by 
miasto pchała ku rozwojowi. 
A Gdańsk to miasto ambitne. 
Rolą prezydenta jest by było 
przyjazne jego mieszkańcom.  
- Gdańsk traci na szorstkich 
relacjach z Warszawą?    

- Gdańsk jest częścią Pol-
ski i tego nikt nie śmie kwe-
stionować. Co do relacji. 
Przecież manifestacyjnie 
władze Gdańska okazują 
swoje sympatie i antypatie. 
4 czerwca 2019 roku odbył 
się wiec z udziałem gościa 
głównego Donalda Tuska 
(wówczas przewodniczące-
go Rady Europejskiej – dop. 
red.). Opozycja wobec rządu 
PiS upatrywała w nim i w tym 
wiecu  nadzieję na złapanie 
wiatru w żagle. Donald Tusk 
przemawiał na Długim Tar-
gu w Gdańsku. Przemawiał 
Lech Wałęsa, nawołujący co 
chwila do rozprawy z obec-
ną władzą i prezydenci miast 
o rodowodzie w Platformie. 

Na takie manifestacje i na 
dbanie o interesy ulubionej 
grupy politycznej czas był. 
Problemy pozostały. Nawet 
na pozór mniej ważne, jak  
klęska roweru metropolital-
nego MEVO. Nie jej to była 
wina, ale nowego operatora 
roweru  dla mieszkańców nie 
widać. Forsowane są plany 
parkingów kondygnacyj-
nych w Śródmieściu. Nowa 
Bulońska, Aleja Pawła Ada-
mowicza, została uroczyście 
otwarta, jest przejezdna, ale 
nie jest dokończona. Co da-
lej, co będzie z Nową Święto-
krzyską? Nawet kontynuacja 
po poprzedniku nie wychodzi. 
 - Są i pozytywy, jak choćby 
szczepienia przeciwko wirusowi 
HPV i gdańskie 500 plus, czyli 
bon na maluchy, dla rodziców 
korzystających z niepublicznej 
opieki nad dziećmi...

- Ma pan na myśli Gdański 
Bon Żłobkowy, który oce-
niam na plus. Skorzystało 
ponad 700 rodzin. To są też 
projekty z czasów prezydenta 
Adamowicza. Brakuje nowej 
długofalowej   wizji miasta 
według prezydent Dulkie-
wicz. Brak wizji jest niepo-
kojący. Podobnie jak wyda-
wanie pieniędzy na  programy 
ze specyficznie pojmowaną 
równością i na seksualną edu-
kację. Wprowadzenie wspól-
nego biletu komunikacyjnego 
dla mieszkańców Gdańska 
przy pomocy marszałka Mie-
czysława Struka to mało.
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Bruno Schulz w Sopocie

W rok później, służby spe-
cjalne Izraela w brawurowej 
nocnej akcji ukradły fachowo 
odseparowane od ściany freski, 
wywożąc je prawdopodobnie 
przez Polskę do swojego kraju. 
Sprawa przycichła i po doga-
daniu się dyplomatów Ukrainy 
i Izraela, ustalono, że Ukraina 
wypożyczyła freski na 20 lat 
Instytutowi Yad Vashem.

Dużą przyjemność podczas 
wystawy sprawiło mi spo-
tkanie Igora Chomyna, który 
będąc kuratorem wystawy 
w swej skromności starał za-
chować się daleko idącą po-
stawę incognito. To bardzo 
znana lwowska osobowość, 
historyk sztuki, długoletni 
kustosz dzieł malarstwa pol-
skiego we Lwowie, wytrawny 
znawca tematu przynajmniej 
od ponad 20 lat związany z or-
ganizacją wystaw w naszym 
kraju. Chomyn jest wybitnym 
znawcą stosunków polsko-
-ukraińskich a także wielkim 
ekspertem polskiej sztuki. Jest 
absolwentem Wydziału Hi-
storii Uniwersytetu im. Iwana 
Franki we Lwowie. W 2006 
roku został odznaczony Zło-
tym Krzyżem Zasługi Rzeczy-
pospolitej Polskiej. Wspólne 
przedsięwzięcia kulturalne 
służą niwelowaniu głębokich 
podziałów pomiędzy naszymi 
państwami. Kolejna prezenta-
cja polskich dzieł Lwowskiej 
Galerii w sopockiej PGS służy 
pamięci i uświadamia złożony 
charakter polskiego dziedzic-
twa kulturowego na wscho-
dzie.

Na sopockiej wystawie zo-
baczyć możemy pięć frag-
mentów ilustracji do bajek 
namalowanych w sypialni 
dzieci gestapowca Landaua. 
To ostatnie prace artysty wy-

konane tuż przed śmiercią, 
dosłownie na parę dni przed 
przygotowywaną ewakuacją 
artysty z miasta, mającą urato-
wać jego życie, do której nie-
stety już nie zdążyło dojść. 19 
listopada roku 1942 na ulicy 
miejscowego getta rozegrała 
się tragiczna scena, śmierć au-
torytetu plastycznego młodych 
licealistów miejscowej szkoły, 
malarza, grafi ka, pisarza, auto-
ra „Sklepów cynamonowych”. 
Esesman Karl Günther strzela-
jąc do Żydów, zastrzelił na uli-
cy Bruno Schultza. Profesora, 
który otoczył specjalną troską, 
swoich zdolnych uczniów, 
poświęcając im wiele uwa-
gi, delikatnie kształtując ich 
przyszłą artystyczną drogę. 
Schultz zapraszał uczniów 
do swojej pracowni w domu, 
gdzie w jej zaciszu prezento-
wał chłopcom grafi czne tech-
niki między innymi cliché-

-verre, rzadką XIX-wieczną 
technikę graficzną tworzoną 
na szklanej kliszy. Obrazy 
powstawały po ponownym 
naświetleniu wcześniej ryto-
wanych konturów w czarnej 
żelatynie pokrywającej klisze.

Wśród uczniów gimnazjum 
im. Władysława Jagiełły 
w Drohobyczu był późniejszy 
gdański grafi k Bronisław Mar-
szal, czy uczestniczył w tych 
prezentacjach? Zapewne tak, 
ale do końca nie wiadomo. 
Wiadomo natomiast, że Bro-
nisław Marszal należał do 
ulubionych uczniów Schultza. 
W 1939 roku, artysta spor-
tretował Marszala, a sangwi-
na w tej chwili znajduje się 
w prywatnej kolekcji. Dziś 
trudno odnaleźć rękę profeso-
ra w pracach ucznia, ale gdzieś 
daleko w jego twórczości po-
brzmiewają echa drohobyckie-
go artysty.

Na wystawie jedna z trzech 
prezentowanych prac „Scena 
fantastyczna” 1920-22 została 
wykonana w technice cliché-
-verre. Schulz nie kończył 
żadnej z renomowanych eu-
ropejskich akademii sztuki. 
Drohobycki artysta kształcił 
się kilka lat na fakultecie in-
żynieryjno-budowlanym Ce-
sarsko-Królewskiej Politech-
niki Lwowskiej. W 1917-18 
studiował także architekturę 
w Wiedniu. Przyjaźnił się 
z Gustawem Klimtem, Ego-
nem Schiele, Oskarem Ko-
koshką. Duży wpływ na jego 
twórczość miały psychoana-
lizy i zagadnienia psycho-
seksualne Zygmunta Freu-
da. Sopocka wystawa stara 
się umiejscowić artystyczne 
poczynania Bruno Schulza 
pośród mu współczesnych 
artystów, często zaprzyjaź-
nionych z nim. Widać jednak 
dość znaczną różnicę miedzy 
tymi pracami. Schultz to wy-
bitna osobowość artystyczna, 
nieprawdopodobnie skromny 
artysta niedoceniający swo-
ich wielkich umiejętności 
graficznych. Jak pisał jeden 
z recenzentów przedwojennej 
wystawy we Lwowie …”zna-
komity, śmiały rysunek, do-
brze przemyślane kompo-
zycje, o niekiedy odrębnych 
założeniach formalnych - to 
naprawdę nie tylko technicz-
nie rzetelne prace, ale bez-
sprzecznie dzieła sztuki”…

Schulz to tragiczna postać 
artysty mieszkającego w Dro-
hobyczu galicyjskim mia-
steczku położonym na styku 
kultur. Artysta prowadził życie 
skromnego nauczyciela ale po-
śród Polaków, Żydów, Rosjan, 

Niemców i Ukraińców tam 
mieszkających, w atmosferze 
klimatu austro-węgierskiego 
sprowadzającego się do kaf-
kowskiej sytuacji konfliktu 
jednostki z aparatem pań-
stwa czy instytucji, sytuacja 
wyznaczyła mu trochę inną 
rolę, lokując go jako obywa-
tela miejscowej społeczności 
ponad peryferyjną przecięt-
nością. Wiedeńskie doświad-
czenia wysokiej kultury, styku 
secesji, nurtu ekspresji i zna-
jomości z uznanymi artystami, 
mimo wszystko ostatecznie 

umiejscawia Schulz na obrze-
żach małomiasteczkowej sztu-
ki, poza wielkim światem.

Artysta zapętlił się w twór-
czych marzeniach, chorobach, 
alkoholu, seksie i oczekiwaniu 
na koniec. Pewnego rodzaju 
odskocznią były listy wymie-
niane z wieloma towarzyszami 
swojej niedoli, to również one 
wyłoniły niemal całą prozę 
Schulza. Jednocześnie grafi cz-
ne próby i wystawy przyspo-
rzyły mu wielu sukcesów, ale 
oskarżany za szerzenie w swo-
jej twórczości wątków porno-
graficznych, musiał udowad-
niać brak złych intencji. Jego 
talent zostaje jednak dostrze-
żony i wyjeżdża do Paryża, ale 
mało energiczna osobowość 
nie pozwala mu na rozwinięcie 
skrzydeł, niepewny, pozba-
wiony śmiałości i dziarskości 
artysta nie radzi sobie. Niedo-
ceniana osobowość wielkiego 
twórcy doczekała się już wiele 
lat po śmierci międzynarodo-
wego aplauzu. Dziś w skrom-
nej prezentacji jego sztuki 
w Sopockiej Państwowej Ga-
lerii Sztuki zobaczyć możemy 
wielkiego artystę w wielu wy-
padkach nadal słabo docenia-
nego ale prezentowanego po-
śród artystów swoich czasów, 
którzy jednak stanowią mimo 
swej wielkości tylko tło dla 
Bruno Schulza.

Stanisław Seyfried

Galeria Sztuki Gdańskiej

Wernisaż wystawy „Bruno Schulz wśród artystów swoich czasów” dawno nie zgromadził w sopockiej Państwowej Galerii 
Sztuki tylu gości. Szczerze mówiąc ci, którzy przyszli tylko na Bruno Schulza mogą czuć się nieco zawiedzeni, bowiem ta część 
wystawy okazała się o wiele skromniejsza niż myślałem i gdyby nie ratujące sytuację freski artysty odnalezione w 2001 roku 
w drohobyckiej willi ofi cera gestapo Felixa Landaua, byłbym nieco zawiedziony.

Od prawej dyr. PGS w Sopocie Zbigniew Buski, Ałła Hładun - dyr. Muzeum Ziemi Drohobyckiej i Taras Wozniak - dyr. 
Generalnej Lwowskiej Narodowej Galerii Sztuki

Bruno Schulz, Spotkanie, ok. 1920, tusz, ołówek, tektura Bruno Schulz, Autoportret, ok. 1920, tusz, ołówek, papier
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Podopieczne trenera Za-
brockiego już na początku 
drugiego meczu postanowi-
ły wybić oświęcimiankom 
z głowy nadzieje na dopro-
wadzenie do trzeciego spo-
tkania. Kilkudziesięciu kibi-
ców już po 129 sekundach 
miało powody do radości. 
Wynik spotkania otworzyła 
Katarzyna Kasprzycka. W 7 
minucie na 2:0 podwyższyła 
Dominika Korkuz. Gdańsz-
czanki nie zwalniały tempa 
i cały czas atakowały bramkę 
Unii. Efektem były kolejne 
bramki. W ciągu 124 sekund 
podopieczne trenera Zabroc-
kiego trzykrotnie pokonywały 
oświęcimską bramkarkę. Na 
3:0, w okresie gry w przewa-
dze podwyższyła Magdalena 
Łąpieś. Kolejne dwie bramki 
zdobyły Julia Łapińska i Na-
talia Kamińska. Po 20 minu-
tach było 5:0 co w zasadzie 
kończyło emocje w tej rywali-
zacji. Pozostawało pytanie jak 

wysoko wygra Stoczniowiec. 
Od drugiej tercji gdańszczan-
ki nie szturmowały bramki 
gości, ale zdobyły jeszcze 4 
bramki. Na listę strzelczyń 
wpisały się kolejno Natalia 
Kamińska (25 minuta), Alicja 
Siejka (40), Tetiana Onysh-

chenko (52) i Alicja Siejka, 
która w 59 minucie ustaliła 
wynik spotkania na 9:0.

Gdańskie hokeistki wywal-
czyły awans do finału w bardzo 
dobrym stylu. Półfinałową ry-
walizację Stoczniowiec wygrał 
12:0. Gdańskie bramkarki nie 

wpuściły bramki już od 385 mi-
nut czyli ponad sześciu spotkań.

    Pierwszy mecz finałowy 
z Polonią Bytom miał zostać 
rozegrany w sobotę w Gdań-
sku. W środę okazało się, że do 
rywalizacji o złoto nie dojdzie. 
Zarząd Polskiego Związku Ho-

keja na Lodzie podjął decyzję 
o zakończeniu rozgrywek męż-
czyzn i kobiet. Zarząd PZHL 
zadecydował, że medale zosta-
ną przyznane według kolejno-
ści po rundzie zasadniczej. Po 
raz piąty z rzędu mistrzostwo 

Polski zdobyły zawodniczki 
Polonii Bytom, a Stoczniowiec 
po raz piąty z rzędu otrzymał 
srebrne medale.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Ilona Iwko

SPORT

Wielkie Derby bez kibiców
Na niedzielę na godz. 17.30 na Stadionie Energa zaplanowano derby Trójmiasta Lechia – Arka. Choć niedzielne spotkanie 
odbędzie się przy pustych trybunach, to oba trójmiejskie zespoły będą szukać w nim przełamania. Lechia musi gonić czołówkę, 
a Arka znaleźć remedium na utrzymanie.

Niedzielne derby trójmiasta 
odbędą się bez udziału kibi-
ców obu stron. Spowodowane 
jest to sytuacją nadzywczajną 
związaną z pojawieniem się 
pierwszych przypadków zara-
żeń koronawirusem w Polsce.

- W związku z ryzykiem 
rozprzestrzeniania się koro-
nawirusa w Polsce i decyzją 
organów administracyjnych 
o rozszerzeniu zakazu or-
ganizacji imprez masowych 
o wydarzenia takie jak me-
cze piłkarskie, informujemy, 
że do odwołania mecze PKO 
Bank Polski Ekstraklasy będą 
organizowane bez udziału pu-
bliczności. W związku z trud-
nym do określenia okresem 
w jakim będzie obowiązywał 
zakaz, nie ma możliwości za-
planowania przełożenia me-
czów – pisał we wtorkowym 
oświadczeniu Marcin Ani-
mucki, prezes Ekstraklasy.

Dla Lechii Gdańsk nie-
dzielne spotkanie to szansa 
do ligowego przełamania, po 

dwóch meczach z niezadowa-
lającymi kibiców wynikami – 
porażką 0:2 z Legią u siebie 
oraz remisem 4:4 z Zagłę-
biem w Lubinie. Gdańszcza-
nie okupują środek tabeli, 
będąc na siódmym miejscu 
z 38 punktami tracą do szóstej 
Pogoni Szczecin trzy oczka, 
a mając za swoimi plecami 
ekipy Jagielloni Białystok 
(37 pkt), Rakowa Częstocho-
wa oraz Wisły Płock (obie 36 
pkt).

W poprzednim spotkaniu 
z Zagłębiem Lubin zespół 
Piotra Stokowca wysoko 
zremisował 4:4, mimo dwu-
bramkowej przewagi nad go-
spodarzami w drugiej połowie 
meczu. 

- Nie ma ofiar, z meczu wy-
chodzą dwie ranne drużyny. 
Walka o ósemkę nabiera ru-
mieńców i jesteśmy w grze. 
– podkreślał trener Lechii.

W meczu z Arką nie po-
winno zabraknąć najlepszego 
strzela gdańszczan – Flavio 

Paixao. Portugalczyk, który 
w tym sezonie ma na koncie 
10 goli, w ostatnich 6 spo-
tkaniach derbowych do siat-
ki trafiał siedmiokrotnie. Od 
kwietnia 2017 roku jedynie 
w zeszłorocznym meczu za-
kończonym wynikiem 0:0 
nie strzelił bramki ekipie 
Arki. Zabrakło go jednak 
w poprzednim meczu ligo-
wym z Zagłębiem Lubin.

- To tylko i wyłącznie kwe-
stia regeneracji. Mamy też Ze 
Gomesa i Łukasza Zwoliń-
skiego, kiedy mają grać jak 
nie teraz? To był optymalny 
moment, by dać mu odpocząć 
- jego absencję w spotkaniu 
tłumaczył Piotr Stokowiec

Arka do meczu derbowego 
przystąpi bez Aleksandara 
Rogicia w roli trenera. Serb 
po porażce 1:2 z Wisłą Płock 
w meczu domowym złożył 
rezygnację ze stanowiska. 

- Poinformowałem o swo-
jej decyzji 5 dni wcześniej, 
aby władze klubu miały czas 

przed derbami z Lechią. Po 
meczu z ŁKS powiedziałem, 
że jak w tym tygodniu nie 
zdobędę 3-4 punktów, to na-
leży poszukać innego rozwią-
zania. Dlatego po spotkaniu 
z Wisłą poszedłem do trybun, 
aby podziękować kibicom 
za wsparcie dla drużyny, ale 
także dla siebie, bo je czułem 
przez te 5 miesięcy – po me-
czu mówił sam Rogić.

Jest to trzecia sytuacja 
z rzędu kiedy przed meczem 
derbowym zespół z Gdyni 
żegna się ze swoim trenerem. 
W zeszłorocznym starciu Arki 
z Lechią w rundzie wiosennej 
przed rozpoczęciem spotkania 
prezes Dominik Midak poin-
formował, że Zbigniew Smół-
ka poprowadzi zespół po raz 
ostatni. Przed październiko-
wymi derbami, po serii pora-
żek zarząd Arki podziękował 
za współpracę jego następcy 
– Jackowi Zielińskiemu.

Choć nieoficjalnie się 
mówi, że trwają rozmowy 

nad ponownym zatrudnie-
niem Leszka Ojrzyńskiego na 
pokładzie żółto-niebieskiego 
okrętu, to zespół na stadionie 
Energa poprowadzi Krzysztof 
Sobieraj, który do niedawna 
był asystenetem tego pierw-
szego w Wiśle Płock.

Walka o utrzymanie w Gdy-
ni zaczęła obierać coraz gor-
szy scenariusz. Arka w sze-
ściu tegorocznych meczach 
uzbierała jedynie 4 punkty, 
a mając ich łącznie 25 pozo-
staje na przedostatnim miej-
scu w tabeli. Do bezpiecznej 
13-ej lokaty, zajmowanej 
przez Wisłę Kraków, brakuje 
jej sześć oczek.

W meczu z Lechią w skła-
dzie zółto-niebieskich zabrak-
nie Damiana Zbozienia, któ-
ry pauzuje za kartki, a także 
Adama Dei, który otrzymał 
czerwoną kartkę w meczu 
z Wisłą Płock. Gdańszczanie 
zaś przystąpią do tego meczu 
bez osłabień wynikających 
z zawieszenia piłkarzy. 

Poprzednie spotkanie der-
bowe odbywające się na sta-
dionie przy ulicy Olimpijskiej 
w Gdyni zakończyło się re-
misem 2:2. Po dramatycznej 
końcówce spotkania Michał 
Nalepa oraz Marko Vejinović 
doprowadzili do korzystne-
go dla gospodarzy rezultatu. 
Wcześniej na listę strzelców 
wpisali się Flavio Paixao oraz 
niewystępujący już w gdań-
skiej drużynie Artur Sobiech.

Przewidywane składy
Lechia Gdańsk: D. Kuciak 
– F. Mladenović, M. Maloca, 
M. Nalepa, K. Fila – Con-
rado, J. Kubicki, K. Tobers, 
M. Gajos, O. Haydary – F. 
Paixao
Arka Gdynia: P. Steinbors 
– A. Marciniak, Ch. Magom-
ha, L. Maric, M. Olczyk- M. 
Jankowski, M.Vejinović, M. 
Nalepa, M. Młyński – R. Sie-
maszko, F. Serrarens

Karol Drzewicki

Hokeistki Stoczniowca  
efektownie zakończyły sezon
Hokeistki Stoczniowca po raz szósty z rzędu wywalczyły awans do finału Polskiej 
Ligi Hokeja Kobiet. Podopieczne trenera Henryka Zabrockiego w drugim meczu 
półfinału rozbiły w hali Olivia UKHK Unia Oświęcim 9:0 (5:0, 2:0, 2:0) i wygrały 
serię 2:0. Jak się okazało tym efektownym zwycięstwem biało-niebieskie 
zakończyły sezon 2019/2020. Gdańszczanki nie zagrają o złoto, bo w środę PZHL 
podjął decyzję o zakończeniu rozgrywek ligowych PHL i PLHK. Decyzją PZHL 
podopieczne trenera Zabrockiego zostały wicemistrzyniami Polski.

GKS Stoczniowiec Gdańsk - UKHK Unia Oświę-
cim 9:0 (5:0, 2:0, 2:0)

Bramki:1:0 Katarzyna Kasprzycka (3), 2:0 Dominika 
Korkuz (7), 3:0 Magdalena Łąpieś (14, 5 na 
4), 4:0 Julia Łapińska (16), 5:0 Natalia Kamiń-
ska (16), 6:0 Natalia Kamińska (25), 7:0 Alicja 
Siejka (40), 8:0 Tetiana Onyshchenko (52), 9:0 
Alicja Siejka (59)

Stoczniowiec: Agata Kosińska - Dominika Korkuz, 
Natalia Kamińska, Aneta Błaszak, Katarzyna 
Kasprzycka, Alicja Siejka - Renata Tokar-
ska, Ewa Podracka, Julia Łapińska, Tetiana 
Onyshchenko, Magdalena Łąpieś - Magda-
lena Jagnicka, Julia Grzelak, Olga Jaskulska, 
Maja Brzezińska, Antonina Puchowska

UKHK Unia Oświęcim: Monika Chodak, Anna Pie-
czyk (od 20:00) - Agata Kozioł, Magdalena 
Klatka, Ada Wawrzyk, Joanna Strzelecka, 
Aleksandra Pocheć - Małgorzata Metyk, 
Anna Kot, Anna Zaborska, Aneta Michałek, 
Katarzyna Zaborska, Aleksandra Langner, 
Patrycja Pirogowicz, Monika Podborska, 
Karolina Makuch, Karolina Trethan - Sandra 
Piotrowska
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Znani polscy sportowcy dodają 
uczniom energii do trenowania
Ruszyły zapisy do kolejnej edycji ogólnopolskiego projektu sportowo-edukacyjnego „Drużyna Energii”. Plejada znanych 
i utytułowanych sportowców zadba o kondycję i zdrowie polskiej młodzieży. Do ruchu i wspólnych ćwiczeń zachęcać będą m.in. 
koszykarz reprezentacji Polski podczas ostatnich Mistrzostw Świata w Chinach Adam Hrycaniuk, mistrzyni Europy w pchnięciu 
kulą Paulina Guba, a także kapitan reprezentacji Polski w Amp Futbol Przemysław Świercz. 

Problem z otyłością dzie-
ci staje się coraz bardziej 
powszechny, ma już go co 
piąty młody Polak. Niestety – 
w dobie komputerów i smart-
fonów nie tak łatwo zachęcić 
dzieci i młodzież do ruchu. 
Grupa Energa postanowiła 
podjąć to wyzwanie – stąd 
pomysł na projekt „Drużyna 
Energii”. – Drużyna Energii 
to projekt, w którym zachę-
camy młode pokolenie do 
wspólnego spędzania czasu 
w formie różnych aktywno-
ści sportowych. W świecie 

gier komputerowych, In-
ternetu czy smartfonów nie 
jest to wcale proste, ale my 
znaleźliśmy na to sposób. Do 
ćwiczeń zapraszają dzieci 
i  młodzież ambasadorzy 
znani ze świata sportu. To 
oni pokazują młodzieży, że 
ruch, aktywność, ćwicze-
nia czy gra w piłkę z przy-
jaciółmi, to zawsze świet-
na zabawa, dobra energia 
i pozytywne emocje – mówi 
Grzegorz Bałkowiec, dy-
rektor Departamentu Mar-
ketingu Energi SA.

Nowi ambasadorzy

Do 3. edycji Drużyny Ener-
gii dołączyli nowi znani i lu-
biani sportowcy, reprezentan-
ci naszego kraju, którzy są 
doskonałym wzorem i mo-
tywacją do codziennych tre-
ningów. W związku z tym, że 
w tym roku odbędą się Igrzy-
ska Olimpijskie w Tokio oraz 
Mistrzostwa Europy w Amp 
Futbolu w Krakowie do Dru-
żyny Energii dołączają amba-
sadorzy marki Energa, którzy 
będą reprezentować Polskę 

podczas tych wydarzeń spor-
towych. Są wśród nich m.in. 
Paulina Guba, Adam Hryca-
niuk i Przemysław Świercz.  
– W życiu ważne, aby mieć 

pasję. Los nie obszedł się ze 
mną łaskawie, ale ja się nie 
poddałem. Amp Futbol dał 
mi solidnego kopniaka, któ-
ry pchnął mnie do przodu 
i pozwolił spełnić marzenia. 
Teraz chciałbym pokazać 
młodym ludziom, że nale-
ży się cieszyć każdą chwilą 
i czerpać z życia pełnymi gar-
ściami. Nie ważne ile ważysz, 

jaki masz kolor włosów, czy 
jesteś chłopakiem czy dziew-
czyną. Liczy się duch walki 
i sportowe zacięcie. Mam na-
dzieję, że rozruszamy Polskę! 

– tak o sportowej przygodzie, 
jaką może być dla młodych 
ludzi Drużyna Energii mówi 
Przemysław Świercz. 

Dodatkowo, jako goście 
niespodzianki, w wybranych 
szkołach będą pojawiać się 
inni znani sportowcy, będący 
ambasadorami Drużyny Ener-
gii. Z dziećmi będą ćwiczyć 
także m.in.: mistrzyni świata 
w karate WKF Dorota Ba-
naszczyk, srebrna medalistka 
Mistrzostw Świata w rzucie 
młotem Joanna Fiodorow, 
trzykrotna mistrzyni Europy 
w podnoszeniu ciężarów Jo-
anna Łochowska oraz repre-
zentanci Polski w koszyków-
ce. Dodatkowo najbardziej 
aktywne szkoły mogą liczyć 
na odwiedziny legendarnego 
polskiego bramkarza piłki 
ręcznej Sławomira Szmala 
i wicemistrza Europy OCR 
Ninja Track Jakuba Zawi-
stowskiego.

O co chodzi 
w projekcie? 

Akcja „Drużyna Energii” 
odbywa się już po raz trzeci. 
Drużyna Energii kierowana 
jest do uczniów klas VI-VIII 
szkół podstawowych i po-
lega na tym by do ćwiczeń 
zachęcić jak największą 
liczbę osób i udokumento-
wać to nagraniem wideo. 
Dotychczas w projekcie 
wzięło udział ponad 25 tys. 

uczniów z całej Polski, któ-
rzy stworzyli 20 tys. prezen-
tacji filmowych ze swoimi 
sportowymi wyczynami. 

Jak dołączyć do 
projektu?

Aby zgłosić szkołę do pro-
jektu, należy przygotować 
trwające od 15 do 300 se-
kund wideo, prezentujące 
sportowy charakter szkoły. 
Następnie opiekun – nauczy-
ciel WF-u lub dyrektor – wy-
pełnia formularz konkursowy 
na stronie DruzynaEnergii.
pl, dołączając do niego film 
i gotowe! Liczy się pomysł 
i zaangażowanie.

Na 100 szkół z całej Polski, 
które zakwalifikują się do 
projektu, czekają markowe 
stroje sportowe dla młodzieży 
i trenerów. 

Na drużyny, które zanotują 
najwyższą frekwencję i będą 
najlepiej wykonywały róż-
norodne zadania sportowe 
przygotowane przez amba-
sadorów akcji, czekają do-
datkowe prezenty i nagrody 
indywidualne. W 5-ciu naj-
lepiej ocenianych szkołach 
lekcje WF-u poprowadzą 
utytułowani sportowcy, któ-
rzy na co dzień reprezen-
tują Polskę na światowych 
arenach. Dodatkowo, ich 
reprezentacje wezmą udział 
w Wielkim Finale akcji na 
Stadionie Energa Gdańsk, 
gdzie będzie czekało na nich 
mnóstwo atrakcji, nie tylko 
tych sportowych!

mat. prasowe
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Trefl w play off po efektownej wygranej
Siatkarze Trefla w ciągu kilku dni przeszli metamorfozę. Podopieczni Michała Winiarskiego po najsłabszym meczu w sezonie 
i porażce ze Ślepskiem zagrali znakomicie i w niedzielę w bardzo dobrym stylu pokonali w ERGO Arena faworyzowaną drużynę 
VERVA Warszawa ORLEN Paliwa 3:0 (25:23, 26:24, 25:19).

Faworytem meczu byli go-
ście. Gdańszczanie zaledwie 
cztery dni temu zagrali naj-
słabszy mecz w sezonie i zo-
stali rozbicie w swojej hali 
przez beniaminka z Suwałk, 
który w sobotę nie ugrał 
seta w Bydgoszczy, w której 
kilkanaście dni temu Trefl 
wygrał za trzy punkty. Taki 
urok polskiej ligi. Pokazał 
go również mecz z VERVA 
Warszawa ORLEN Paliwa. 
Przed spotkaniem trener An-
drea Anastasi odebrał Medal 
Św. Wojciecha przyznany 
mu za zasługi dla gdańskiego 
sportu. Upominki od gdań-
skiego klubu dostali również 
związani z nim jeszcze w po-
przednim sezonie członkowie 
sztabu szkoleniowego druży-
ny gości oraz byli zawodnicy 
Trefla, którzy przed tym se-
zonem przenieśli się do klubu 
ze stolicy. Na tym skończyło 
się "rozdawanie" prezentów 
przez gdańską ekipę.

Podopieczni trenera Winiar-
skiego dobrze weszli w mecz. 
Trefl od początku utrzymywał 
niewielką przewagę. Pod-
opieczni trenera Anastasiego 
gonili wynik, aby wyjść na 
prowadzenie 14:13. Odpo-
wiedź gdańszczan była szyb-
ka i po chwili było 15:14 dla 
Trefla. Żółto-czarni prowa-
dzenia nie oddali do końca 
seta. Goście kilka razy zdołali 
jeszcze doprowadzić do remi-
su, ale ostatnie słowo należało 
do Trefla. Seta zakończył au-
towy atak Artura Udrysa.

Od początku drugiego seta 
inicjatywa należała do gości. 
Przewaga przyjezdnych sys-
tematycznie wzrastała. Gdy 
na tablicy wyników było 16:9 
dla VERVA Warszawa OR-
LEN Paliwa wydawało się, 
że losy seta są rozstrzygnięte. 
Inaczej uważali gdańszcza-
nie. W jednym ustawieniu 

zmniejszyli straty do 3 punk-
tów (13:16). Goście jeszcze 
raz odskoczyli punktowo 
(21:16), ale ponownie pod-
opieczni trenera Winiarskie-

go odrobili straty (20:21). Po 
chwili gdańszczanie wyszli 
na prowadzenie i mieli piłkę 
setową. Pierwszego setbola 
stołeczna drużyna obroniła. 

Przy drugiej piłce setowej 
kapitalną zagrywką popisał 
się Wojciech Grzyb, który 
umieścił piłkę tuż przy linii 
bocznej.

W trzecim secie podopiecz-
ni Michała Winiarskiego po-
stanowili szybko pozbawić 
nadziei przyjezdnych. Ze sta-
nu 2:3 Trefl dzięki skutecznej 
grze duetu Bartosz Filipiak 
(3 punkty) i Paweł Halaba (2 
punkty) uciekł rywalom na 
8:3. Warszawianie próbowali 
gonić, ale gdańszczanie nie 

pozwalali rywalom na zni-
welowanie strat. Trefl kon-
trolował przebieg wydarzeń 
na parkiecie i po autowej 
zagrywce Bartosza Kwolka 
mógł się cieszyć z wygranej 
w trzech setach.

Tomasz Łunkiewicz
fot. 058sport.pl/Trefl 

Gdańsk

Trefl Gdańsk - VERVA Warszawa ORLEN Paliwa 
3:0 (25:23, 26:24, 25:19)

Trefl Gdańsk: Filipiak 22, Janusz 1, Schott 4, Jaku-
biszak 3, Mordyl 6, Crer 6, Olenderek (libero) 
oraz Janikowski, Halaba 10, Grzyb 5, Sasak

VERVA Warszawa ORLEN Paliwa: Kwolek 7, Brizard 
3, Wrona 3, Nowakowski 8, Tillie 6, Udrys 
17, Wojtaszek (libero) oraz Król, Kowalczyk, 
Grobelny 4, Niemiec 1

MVP: Bartosz Filipiak (Trefl Gdańsk)

Andrzej Wrona (VERVA Warszawa ORLEN Paliwa): Nie można powiedzieć, że walczyliśmy. Oprócz drugiego seta, w którym mieliśmy dużą prze-
wagę i którą szybko roztrwoniliśmy. Gdańszczanie walczyli do końca, a my chyba myśleliśmy, że seta sam się wygra do końca. Tak nie było. Trefl był 
dzisiaj dużo lepszą drużyną. Zagrali lepiej w każdym elemencie. Gdańsk kontrolował ten mecz od początku do końca. Ewidentnie mamy jakiś problem, 
który musimy rozwiązać. W lidze jest slogan, który od lata się powtarza, ale w tym roku jest tak, że ewidentnie każdy z każdym może wygrać i każdy 
z każdym może przegrać. 

Michał Winiarski (trener Trefla): To bardzo cenne dla nas zwycięstwo, bo daje nam walkę w play off. Jestem bardzo szczęśliwy z reakcji zespołu po 
co by nie mówić brzydkiej porażce z zespołem z Suwałk. Pokazaliśmy, że naprawdę jesteśmy drużyną, która zawsze będzie walczyła. Może się zda-
rzyć słabszy dzień, ale nie jest tak, że my po takim dniu śpimy normalnie, bo też przeżywamy. Bardzo się cieszę ze sposobu w jaki przetrenowaliśmy 
te dwa dni jakie mieliśmy i z tego jak się zaprezentowaliśmy. W drugim secie przede wszystkim zagrywa i obrona nam pomogły. Na początku drugiego 
seta zespół z Warszawy przejął nad nami kontrolę, uciekli na kilka punktów i było bardzo ciężko. Potem kapitalna zmiana, po raz kolejny, Kevina, dobra 
zmiana Pawła Halaby, którzy dali tak naprawdę nowego ducha w drużynę. Kevin niesamowite zagrywki, plus 
trochę szczęścia jeśli chodzi o obronę. Ja uważam, że takie mecze, z takimi przeciwnikami właśnie tak się wygrywa. Jedna przypadkowa piłka może 
zmienić oblicze zespołu. I tak było w tym meczu. Po obronie Kevina miałem przekonanie, że to jest nasz dzień. W trzecim secie po raz pierwszy w tym 
sezonie utrzymaliśmy koncentrację i nie zadowolił nas jeden punkt, walczyliśmy o pełną pulę. Udowodniliśmy, że robimy postępy jako zespół. 

Bartosz Filipiak (Trefl): Gra z naszej strony wyglądała bardzo dobrze. Ryzykowaliśmy, ryzyko nam się opłaciło. Potrafiliśmy zachować przy tym jakość 
i mamy taki wynik jaki mamy. W drugim secie potrafiliśmy wyjść z ciężkiej sytuacji. O to chodzi, żeby walczyć do końca i się nie poddawać. Na pewno trafione 
zmiany, seria zagrywek Kevina Sasaka, plus wejście Pawła Halaby pomogły nam wrócić do tego seta. To dało nam wiarę, że możemy wygrać to spotkanie. 

Andrea Anastasi (trener VERVA Warszawa ORLEN Paliwa): Byliśmy bez energi. To nie był tylko ten mecz. Po spotkaniu z Bełchatowem, na ten mecz 
byliśmy mocno skupieni, graliśmy bardzo słabo z Resovią, bardzo słabo z Katowicami, dziś bardzo słabo. Trefl zdecydowanie zagrał bardzo dobrze. 
Mają zawodnik, którzy grają niesamowity sezon - Filipiak, Halaba. Jestem pod wrażeniem ich gry. Dziś zasłużyli na wygraną, ale uważam, że dużo im 
pomogliśmy. Pierwszego seta zakończyliśmy autowym atakiem, w drugim secie mieliśmy przewagę pozwoliliśmy rywalom na jej odrobienie. Jestem 
teraz bardziej zdenerwowany niż byłem przed tą rozmową. 

Kibice nie zagrzewali do walki
To było dość smutne spotkanie, ponieważ odbywało się bez kibiców i dało się odczuć brak meczowej atmosfery. W ERGO Arena 
na ostatnim spotkaniu rundy zasadniczej Trefla w roli gospodarza nie było publiczności, a mecz oprócz obsługi oglądali tylko 
przedstawiciele mediów. W czwartek rozgrywki PlusLigi zostały zawieszone.

Mecz toczył się pod dyktan-
do podopiecznych trenera Mi-
chała Winiarskiego. W pierw-
szym i drugim secie goście na 
początku próbowali stawiać 
opór, ale przychodził taki 
moment, że żółto-czarni zdo-
bywali kilka punktów z rzędu 
i uciekali na bezpieczny dy-
stans. W pierwszej partii ele-
mentem, który miał najwięk-
szy wpływ na wynik była 
zagrywka. Gdańszczanie przy 
zaledwie jednym błędzie, 
zdobyli pięć punktów bez-
pośrednio po serwisie. Dużo 

gorzej za linią 9. metra radzili 
sobie goście, którzy zepsuli 6 
zagrywek. Bilans punktowy 
serwisu (punkty po własnym 
plus błędy rywala) wyniósł 
11-1 na korzyść Trefla. Nic 
więc dziwnego, że gdańszcza-
nie wygrali pierwszego seta 
do 18. W drugim secie sytu-
acja była podobno, tylko tym 
razem zagrywka nie była tak 
istotna. Podopieczni trenera 
Winiarskiego mniej więcej 
w tym samym momencie jak 
w pierwszym secie uzyskali 
bezpieczną przewagę. Go-

ście próbowali gonić wynik, 
stać ich było na jeden zryw, 
ale ostatecznie seta do 20 wy-
grali gdańszczanie. Najwięk-
szy opór przyjezdni stawili 
w trzecim secie. Goście przez 
chwilkę nawet prowadzili, 
ale szybko sytuacja wróciła 
do stanu z wcześniejszych 
setów. Gdańszczanie przejęli 
kontrolę nad wydarzeniami na 
parkiecie i wypracowali sobie 
bezpieczną przewagę.

W gdańskiej ekipie znako-
micie spisywał się Paweł Ha-
laba, który straszył zagrywką 

rywali. Przyjmujący Trefla 
prawie połowę punktów zdo-
był zagrywką. Aż siedem  
razy po jego serwisie piłka 
trafiała w boisko.

Spotkanie z Aluron Virtu 
CMC Zawiercie rozgrywane 
było w cieniu decyzji o za-
mknięciu hal przed kibicami, 
aby zapobiegać rozszerzaniu 
się koronawirusa. Puste try-
buny i brak atmosfery sporto-
wego widowiska pokazały, że 
bez publiczności mecze spor-
towe tracą swój urok.

Tomasz Łunkiewicz

Trefl Gdańsk - Aluron Virtu CMC Zawiercie 3:0 
(25:18, 25:20, 25:20)

Trefl Gdańsk: Filipiak 11, Janusz 3, Schott 6, Halaba 
15, Mordyl 7, Crer 9, Olenderek (libero) oraz 
Sasak.

Aluron Virtu CMC Zawiercie: Lipiński, Waliński 8, 
Penczew 3, Gawryszewski 3, Czarnowski 
7, Malinowski 14, Koga (libero) oraz Bociek, 
Ferreira 4, Andrzejewski (libero)

MVP: Paweł Halaba (Trefl Gdańsk)
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Sport szkolny z Energą

Uczniowie GLA najlepsi w licealnej koszykówce
Z udziałem czterech drużyn odbył się finał Mistrzostw Gdańska w Koszykówce Chłopców, rozgrywanych w ramach Gdańskiej 
Olimpiadzie Młodzieży. Tytyuł mistrza Gdańska zdobyli reprezentanci  Gdańskiego Liceum Autonomicznego.

Czołowe gdańskie zespoły, 
a były to: Gdańskie Liceum 
Autonomiczne, X Liceum 
Ogólnokształcące, XIX Li-
ceum Ogólnokształcące, 
Szkoła Mistrzostwa Sporto-
wego Liceum Marcina Gorta-
ta, walczyły o prymat w mę-
skiej koszykówce. Zawody, 
które rozegrano w Miejskiej 
Hali Sportowej, toczyły się 
systemem „każdy z każdym”. 
Każda z drużyn miała do ro-
zegrania po dwa mecze, gdyż 
do końcowej klasyfikacji za-
liczono spotkania uczestni-
czących drużyn z poprzedniej 
fazy rozgrywek.

Aż do ostatniego spotkania 
mecze miały przewidywalny 
przebieg, gdyż wygrywa-
ły faworyzowane drużyny. 
Szkoła Gortata wygrała z X 

LO 43:23, X LO przegrało 
z GLA 34:49, X LO wygrało 
z XIX LO 40:38. W ostat-
nim, najważniejszym meczu 
spotkały się dwie najmoc-
niejsze drużyny. Wynik tego 
meczu miał decydował o Mi-
strzostwie Gdańska, tak więc 
trenerzy nie musieli dodat-
kowo mobilizować swoich 
zawodników. Dwie pierwsze 
kwarty meczu nie zapowia-
dały jeszcze końcowej nie-
spodzianki i zgodnie z pla-
nem mecz prowadzony był 
pod dyktando Szkoły Gorta-
ta. Jednak pod koniec drugiej 
kwarty i przez kolejne dwie, 
uczniowie Gdańskiego Li-
ceum Ogólnokształcącego, 
najpierw odrobili straty, aby 
w końcówce wyjść na wy-
sokie prowadzenie, którego 

nie oddali już do końca spo-
tkania. Ku rozpaczy druży-
ny Szkoły Gortata końcowy 
wynik na świetlnej tablicy to 
58:49 dla ich rywali. Trzeba 
przyznać, że pomimo iż pod-
czas całego meczu trwała 
zażarta walka z obu stron, to 
mecz stał na wysokim pozio-

mie sportowym z poszano-
waniem zasad fair play. 

Po zakończonych meczach 
przyszedł czas na podsumo-
wania, podziękowania i de-
korację. 

Pierwsze miejsce, tytuł Mi-
strza Gdańska w Koszyków-
ce i złote medale, wywalczyła 

drużyna Gdańskiego Liceum 
Autonomicznego. Na drugim 
stopniu podium ze srebrnymi 
medalami stanęli zawodnicy 
Szkoły Mistrzostwa Sporto-
wego Liceum Marcina Gor-
tata. Brązowe medale przy-
padły w udziale uczniom X 
Liceum Ogólnokształcącego, 
a tuż za podium znaleźli się 
reprezentanci XIX Liceum 
Ogólnokształcącego. 

Wszystkie finałowe drużyny 
zostały uhonorowane przez 
przedstawiciela Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego okazjonalnymi 
medalami i pucharami. 

Wyniki turnieju finałowego: 
GORTAT – XIX 43:23, X – 
GLA 34:49, X – XIX 40:38, 
GLA – GORTAT 58:49

Kolejność
1. Gdańskie Liceum Autono-
miczne: Łukasz Bessman, Ja-
kub Brzozowski, Marcin Dol-
ny, Piotr Duriasz, Jakub Hirsz, 
Piotr Jarmoszewicz, Kamil 
Laskowski, Kuba Lizakow-
ski, Jan Mikołajczyk, Juliusz 
Orłowski, Jakub Pellowski, 
Maciej Pilski, Piotr Sadowski, 
Szymon Soliwoda. Opiekun: 
Michał Mosakowski.
2. Szkoły Mistrzostwa Spor-
towego Liceum Marcina Gor-
tata
3. X Liceum Ogólnokształ-
cące
4. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Rekordowe Międzyszkolne Mistrzostwa Bowlingowe
Po ośmiu dniach rywalizacji na torach, zakończyła się XIV edycja Międzyszkolnych Mistrzostw Bowlingowych. Było rekordowo! Udział 
w mistrzostwach wzięły łącznie 103 szkoły, które wystawiły 196 drużyn bowlingowych co oznacza o 30 zespołów więcej niż przed 
rokiem. W eliminacjach do Finałów Wojewódzkich zagrało 980 uczniów trójmiejskich szkół podstawowych i ponadpodstawowych. 

Zawody były całkowi-
cie darmowe dla graczy. 
Tym razem grano na dwóch 
obiektach U7 w Gdańsku 
i  nowym obiekcie – U7 
Wrzeszcz. Zawody odbywa-
ły się w czterech kategoriach 
wiekowych, z podziałem na 
zespoły dziewcząt i chłop-
ców. Już od lat Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego jest współorgani-
zatorem tej imprezy. W tym 
roku szkolnym bowling 
wszedł także do klasyfikacji 
Gdańskiej Olimpiady Mło-
dzieży.

W mistrzostwach Gdańska 
do jednej klasyfikacji we-
szły zespoły grające w U7 
Gdańsk oraz U7 Wrzeszcz. 
W każdej kategorii  dwa 
najlepsze zespoły uzyska-

ły awans do Finału Woje-
wódzkiego imprezy – który 
odbędzie się na przełomie 
kwietnia i maja w Centrum 
U7 Wrzeszcz. 

Jaki był poziom zawodów? 
Zdumiewająco  wysok i ! 
Zwłaszcza wśród najmłod-
szych graczy. Kolejny raz 
została potwierdzona teza, 
że aby dobrze zagrać w mi-
strzostwach – należy treno-
wać przed zawodami. Wielu 
szkołom to się naprawdę 
opłaciło.

Kilka statystyk
- ilość szkół: 103
- ilość drużyn: 196
- ilość graczy: 980
Średnie ilości punktów:
Klasy 1-3 - 350 (dziewczęta) 
oraz 394 (chłopcy)

Klasy 4-6 - 481 (dziewczęta) 
oraz 580 (chłopcy)
Klasy 7-8 - 641 (dziewczęta) 
oraz 746 (chłopcy)
Klasy ponadpodstawowe - 769 
(dziewczęta) oraz 946 (chłopcy)

Wyniki
klasy 1-3
dziewczęta
1. Morska Szkoła Podstawowa
2. SP 89 Gdańsk
3. SP 11 Gdańsk
chłopcy
1. SP 89 Gdańsk
2. SP 33 Gdańsk
3. Morska Szkoła Podstawowa

klasy 4-6
dziewczęta
1. SP 33 Gdańsk
2. SP 43 Gdańsk
3. SP 89 Gdańsk

chłopcy
1. SP 81 Gdańsk
2. SP 58 Gdańsk
3. SP 33 Gdańsk

klasy 7-8
dziewczęta
1. SP 33 Gdańsk
2. SP 58 Gdańsk
3. Morska Szkoła Podstawowa
chłopcy
1. SP 47 Gdańsk
2. SP 24 Gdańsk
3. SP 89 Gdańsk

klasy ponadpodstawowe
dziewczęta
1. III LO Gdańsk
2. X LO Gdańsk
3. II LO Gdańsk

chłopcy
1. Zespół Szkół 

Energetycznych
2. II LO Gdańsk
3. III LO Gdańsk

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Międzyszkolna rywalizacja zawieszona do odwołania
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego jako 
organizator Gdańskiej Olimpiady Młodzieży informuje, 
że w związku z wydanym oświadczeniem Wojewody 
Pomorskiego i Pomorskiego Kuratora Oświaty w 
sprawie zagrożenia zakażeniem koronawirusem, 
zawiesza organizację imprez sportowych w ramach 
współzawodnictwa szkół w Gdańsku do odwołania ze 
skutkiem natychmiastowym.

Prosimy o śledzenie naszej 
strony internetowej www.

gokf.gda.pl, na której będzie-
my informować na bieżąco o 

dalszych etapach rozgrywek 
oraz ich wznowieniu.
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